
Łościowania zjawisk, czyli tej form y myślenia która jedyn ie zdoła m yśl 
czysto nankową zaszczepić na drzew ie kultury podczas gdy bez niej nauka 
m ogłaby istnieć nawet w św iecie zupełnie n iecyw ilizow anym  —  nauka 
w ogóle a nauka ścisła w  szczególności zdradza dziś niedwuznaczną chęć 
wysunięcia się na p ierw szy plan; inżyn ier który w ym yślił nową maszynkę 
do golenia, chem ik który znalazł wzór na nowy gaz bojowy uważa się za 
uprawnionego do wydawania lekceważących sądów o filozo fji literaturze 
socjologji i innych działach knltury niedostępnych dla n iego

możnaby obojętnie wzruszyć nad tem ramionami i przejść do po­
rządku dziennego gdyby nie fakt, że te lekceważenia „w ierszków " szyder­
stwa z „ filo zo fó w  brodaczy" kpiny z „id jo ty  Sokratesa" pow oli przenika­
ją do opin ji powszechnej

w  polsce głównym takich poglądów ambasadorem jest wspomniany 
pow yżej bruno w inawer uczony który nonszalancko traktuje h istorję lite­
ratury a bodajże n iew iele w ie nawet o arystotelesie i któremu zdaje się 
że rozw iązanie wszelkich zagadnień ludzkości tkwri w  laboratorjum uczo­
nego fizyka

na gospodarcze dolegliw ości świata ma ten mędrzec jedyną radę 
oto wyszukać odpow iednią kopalnię złota i pokryć w  ten sposób wszyst­
kie deficyty — takie pom ysły podpisane nazwiskiem  o pretensjach nau­
kowych czytało się w  czasopiśmie poświęconem literaturze i kulturze 
i odgrywającem  na tem polu w polsce znaczną rolę

inny uczony przyrodnik bawi sią w teoretyka plastyki i pod nie­
biosa wynosząc płótna pospolitych m ydlarzy w ypisu je przy tej sposobno­
ści takie podstawowe nonsensy psychologiczne i logiczne które zawsty­
dziłyby niejednego sztubaka —  a wszystko to m ówi się i pisze z taką 
pownością siebie i z taką ignorancją na jaką jest zdolny ty lko niedou­
czony profesor przekonany że dyplom  naukowy dał mu zgóry mandat 
n ieom ylności

to są przykłady uczonych ignorantów  grasujących na flankach jak- 
gdyby ogólnego grontu tego naukowego barbarzyństwa

inny rodzaj stanowią spadkobiercy średniow iecznej m istyki i al- 
chem ji umysłowej ufryzowani na modę współczesną —  tu należą wszel­
kiego kalibru cliirom anci naukowi mesjaniści i w róże prorocy natchnieni, 
jakieś żałobne połączenia profesora z cudotwórcą i uczonego z szyllerem 
szkolnikiem  i księdzem  Oraczewskim— postacią centralną tego obozu w pol­
sce jest profesor lutosławski dla dostatecznie jaskrawego scharakteryzo­
wania którego wystarczy przytoczyć enuncjację wygłoszoną priedyś że 
zgodziłby się w yrzec „w iekuistej szczęśliwości w bezcielesnym  bycie do 
którego oddawna tęskni" byleby otrzym ać p ięćdziesiąt tys ięcy złotych 
potrzebnych do stworzenia narodowej św ietlicy  jako m iejsca odprawiania 
„narodowych n ieszpór"

jak takie narodowe religjanctwo głęboko wrosło w um ysły nawet 
niepospolite św iadczy smutny przykład wybitnego skądinąd uczonego pro­
fesora tadeusza Zielińskiego który m iał szanse stworzyć epokowe re lig io ­
znawcze studjum w swojem  dzie le  o relig jach starożytnych gdyby nie 
kompromisowość i nie obawa nastawienia przeciw  sobie k lerykalnej opinji 
każąca mu pleść jakieś bujdy o potrzebie nadprzyrodzonego pierwiastka
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